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W YCHODZI RAZ  W  MIESIĄCU.

„Kto m ogąc w ybrać.
w yb ra ł zam iast domu 

Gniazdo na skałach orła:
Niechaj umie spać,

Gdy źrenice czerw one od gromu 
I s łych ać jek szatanów  w sosen  

szum ie.
J. S łow ack i.

Przert 'aty blisko trzydziestu
W e  w rześn iu  J9(j6 1  ob ją łem  r e ­

dakcję  k rakow skie j  filii „O jczyzny" ,  
w y ch o d zące j  w ó w c zas  pod re d a k ­
cją P io t r a  P an k a  w e  L w ow ie ,  — 
J a n  Ludw ik  P o p ław sk i ,  założyciel 
„O jc zy zn y ” , postanow i! przenieść  
ją do K rakow a. Od 1 s tyczn ia  1907 
„O jc zy zn a '- zna laz ła  się istotnie w 
K rakow ie. Mnie, w ó w e ja s  2 0 -letnie- 
lnu s tudentow i U n iw ersy te tu  Ju- 
giellońskiego. oddano p row adzen ie  
pisma, dając mi n ad z ó r  w osobach 
z m ar łeg o  w lipcu 1936 r. prof. S te ­
fana  S u rzyck iego  i prof- P ran c iszk a  
Bujaka.

Byt to okres  w ielkicli p rzem ian 
po li tycznych  w  Austrii. vVłainie 
w ó w c z a s  doszła  do skutku  cz,ęścio- 
w a  /m iana  Konstytucji austriackiej. 
P ro w ad z i l iśm y  ostrą  agitac ję P w y ­

odrębnien ie  i o sam odzie lność  ó w ­
cz esn e j  Galicji. Na w iosnę  1907 r. 
odbyć  się m ia ły  p ie rw sze  p o w sz e ­
ch n e  w y b o r y  do par lam en tu  au s tr ia ­
ckiego. S tro n n ic tw o  d e m o k ra ty c z -  
no - n a ro d o w e  zo rg an izo w a ło  się 
dopiero w  r. 1903, b y ło  w iec  o rg a ­
n izacją s to su n k o w o  m łodą, ale za  
to pełną zapału  i w ia ry .  ..O jcz y ­

z n a "  m iała o b o w iązek  p rz e p ro w a ­
dzenia p ro p ag an d y  na wsi.

Wyb-ory w y p a d ły  dla S tro n n ic ­
tw a  dernokra tyezno  - n a ro d o w eg o  
doskonale. Zgłosiliśm y p raw ie  w szę  
d / ie  swoich k an d y d a tó w . Z yskaliś ­
m y  w iele g łosów  i sze reg  m a n d a ­
tów. ~ Ą p

Kampania w b o rcza  do p a r la ­
mentu b y ła  o s ta tn ią  w alką s toczo ­
ną m io d 'y  S tro n n ic tw em  ch rzęśc i-
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jań sk o  - lu d o w y m  a nami.
Ks. S ta n is ła w  S to ja ło w sk i  szedł 

do  w y b o ró w  w  częśc io w y m  p o ro ­
zum ieniu  z k o n se rw a ty s tam i .  Jego  
k a n d y d a te m  w  okręgu  B o en m a — 
B rze sk o  b y ł  z a c n y  z re sz tą  prof. An­
toni G órski. L u d o w c y  w y su n ę li  n o ­
ta r iu sza  R u eb en b au era ,  m y  ks iędza  
w ik a reg o  B a tkę ,  dziś p ro b o sz cza  
pod W ad o w icam i.  .P ro w ad z i łem  o- 
sobiście ag itac ję  w  <tym okręgu. 
M ieliśm y s ta rc ia  liczne z lu d o w ca ­
mi. Ks. S to ja ło w sk i  m ało  się w  rym  
okręgu  p o k az y w a ł .  M yśm y w y b o ry  
p rzegra li .

P o s ło w ie a  d e m o k ra ty ezn o  - n a ­
rodow i i ch rześc ijańsko  - ludowi 
znaleźli się w  W iedn iu  w  jednym , 
w spó lnym  Kole Polskim . Zrazu, 
jak  po w alce , chm urno  pa trzy li  na 
siebie. R y ch ło  jednak  doszło  do 
zbliżenia. O k aza ło  się, że socjaliści, 
m ie jsk o -ży d o w scy  dem okraci,  k o n ­
se rw a ty ś c i  i S ta p iń szcz y cy  nie nada  
ją się do s ta łe j  w sp ó łp ra cy ,  k aż d y  
z nich z innego pow-odu. Co więcej, 
t r z e b a  się by ło  bron ić  p rzed  ich po ­
li tyką  zb y t  a u s t r ia c k ą  i żydofilską. 
To też  n ie  up łyną ł  rok, jak doszło 
do po rozum ien ia  zupełnego. P o w ­
sta ł  w sp ó ln y  Z w iązek  lludowo-na- 
ro d o w y ,  a p re zese m  jego został 
poseł tarnopolski,  Jan  Zam orski.

Z w iązek  objął w  p ie rw szy m  
rzędzie  p o s łó w  obu s tronn ic tw . 
T rz e b a  było  zrobić ' jeszcze zgodę 
i w spó lną  'organizac ję  w  kraju. 
G łó w n a  ro la  p rz y p a d ła  obu ty g o ­
dnikom : ,,W ień c o w i - P sz c z ó łc e "  i 
„O jczyźn ie" .  M ieliśm y obow iązek  
w y jaśn ić  p rz y c z y n y  po łączen ia  i 
cele w spólnej p ra c y  i organizacji.

Lojalnie, ale b ez  zapału, p o d d a ­
łem  się u c h w a ło m  w ład z  S tro n n ic ­
tw a .  Ks. S to ja łow sk i  od razu  w y ­

czuł u m nie p e w n ą  n iechęć do so ­
juszu i po łączenia . P o s ta n o w ił  w ięc 
p rzek o n ać  mnie.

M ieszk a łem  w ó w c z a s  obok r e ­
dakcji „O jczy zn y "  p rz y  ul. św . A n­
n y  2 . Ks. S to ja ło w sk i  o y w a ł  c z ę ­
sto w  K rakow ie .  Nie by ło  w y p a d ­
ku, a b y  do m nie n ie  zaszed ł.  R o z ­
m o w y  t r w a ły  w iele  godzin. Nie b y ­
ły to  jednak  ro z m o w y  ró w n y ch .  
Ks. S to ja ło w sk i  m ów ił,  a  ja w ła ś ­
ciw ie tylko s łuchałem . Z razu  n ie ­
ufnie, po tem  z zac iekaw ien iem , 
w re szc ie  z ż y w y m  za in te re so w a  ■ 
n icm  i zrozum ieniem .. Ks. Stoja-- 
łow sk i  onow iada ł  m i ca łe  sw oje  
życie , p o d aw a ł  cele, m o ty w y ,  c h a ­
r a k te ry z o w a ł  s tosunki, ludzi, o rg a ­
nizacje. D opiero  w te d y  z ro zu m ia ­
łem wiele  z jaw isk  po li tycznych , p o ­
zna łem  ogó łow i n ieznane intrygi 
s za lb ie rs tw a  i częs to  ło t ro s tw a  ó w ­
czesn y ch  w ła d z  galicy jsk ich  i s t ro n ­
n ic tw  k o n s e rw a ty w n y c h .

Jak ież  cele p rz y ś w ie c a ły  ks, 
-Ś to ja ło w sk iem u ?  W e  w czesne j  m ło 
dości, jako zakonnikow i, Jezuicie, 
m a rz y ły  się misje z d o b y w an ie  s e ­
tek  i ty s ięcy  n o w y c h  w y z n a w c ó w  
C hrystusa !  Jak o  P o lak o w i - k a t o ­
likowi paliły  się dusza  i se rce  do 
uśw iadom ien ia  m as  polskich. S ą  oni 
ochrzczeni,  ale n a p ra w d ę  nie zna ją 
B oga. M ają  duszę, a mimia? to są 
n iewolnikam i. W ięc  trzeba  obudzić 
w  nich duszę i godność  ludzką, — 
t rz e b a  ich ośw lecić i do poznania 
św ia ta  i ludzi zachęcić . T rzeb a  
w zbudzić  w  nich ża r l iw o ść  i c ie­
k aw o ść  trz e b a  icli skupiać, p ou­
czać, pobudzać  do myślenia- i da 
czynu.

Kwl^jtojafowski by ł zakonnik iem  
—  w ięc p ie rw sze  jego cz y n y  miały 
i m ieć m usia ły  c h a ra k te r  p rac  or-
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g am zacy jn y ch ,  katolickich- S ą  to do 
dziś znane „Intencje*^ k tó re  Zakon
O. O. Jez u itó w  p rzy ją ł ,  u lepszy ł i 
b a rd zo  ro z sze rzy ł .

S tosunk i rodzinne, a p rz y  ty m  i 
ż y w y  tem p e ram en t  ks. S to ja ło w - 
skiego, sp raw iły ,  że W ystąpił z Z a ­
konu, po czym  p rz y ję ty  do diecezji 
lw ow sk ie j ,  zos ta ł  w ik a r y m  w e 
L w o w ie ,  po tem  p ro b o szczem  w  Ku­
likowie. T am  ks S to ja łow sk i  <śtyka 
się z nędzą robo tn ików , z n iedo łę­
s tw em  i w y z y sk ie m  rzem ieśln ików , 
z rozpanoszen iem  się ży d ó w . Chce 
od ra zu  w szy s tk iem u  zaradzić .  Nie 
umie siedzieć i p a t rz e ć  bezczynnie. 
W sz y s tk o ,  co ma, w y d a je .  Ale ma 
i le wiele. I widzi, że sam  nic w ie l­
kiego nic zrobi. Rozum ie, żez „oni 
sami tw o rz ą  potęgę^ ty lko o ty m  
jeszcze  nie w ied zą t“ , że w ięc  po ­
t rzeba  organizacji  i to nieKjednej. 
T ak  p o w s ta ją  w  jego głow ie  myśli, 
ab y  za łożyć  T ow . m iłosierdzia ,  
G w iazd ę  rzem ieśln iczą , B ra tn ią  po­
moc robotn iczą , ch łopskie Kółka 
rolnicze, n a ro d o w eg o  Sokola . U 
dna tych  w sz y s tk ic h  poczynań  le­
ża ła  idea sam o p o m o cy  zb io row ej 
akcji, zb io row ego  czynu . Dla p ro ­
p a g a n d y  naby ł u C z e s ła w a  P i e ­
n iążka „Wieńca** i „P sz c z ó łk ę 1*.

C hcę podkreślić  b a rd zo  silnie: 
rozpoczyna jąc  te p race , nic m yś la ł  
ks. S to ja ło w sk i  o o rg an izow an iu  
s t ro n n ic tw a  lub o p ra c y  ściśle po ­
litycznej. W y c ią g a ł  w ó w c z a s  rękę  
do w szy s tk ich .  Nie odrzucał w spól-  
p ra e y  ^ n i k i m .  Chciał łączyć  dla 
w spó lnych  w y s i łk ó w , dla w s p ó ln e ­
go celu, Z d aw a ło  mu się, że te cele 
są wspólne w szy s tk im  Po lakom , 
w szy s tk im  Katolikom. Idea solida­
ry zm u  spo łecznego  g ó ro w a ła  u ks. 
S to ja łow sk iego  od sam ego  p o cz ą t­

ku jego praC3'- publicznej.
S tro n n ic tw o  po lityczne  p o w s ta ­

ło w  wiele  la t później, g d y  ó w c z e ś ­
ni k o n se rw a ty śc i  zlękli się ruchu  
w y zw o leń czeg o ,  g dy  nie cłicieli 
p rz y zn ać  ludow i ró w n y c h  p raw , 
g d y  zaczęli rzucać  k ło d y  pod nogi 
każd em u  dzia łaczow i społecznem u 
nie ich m ark i .  Ks. S to ja łow sk i  w t e ­
d y  zrozum iał,  że d roga  do w y z w o ­
lenia ludu p ro w a d z i  p rzez  w alkę  
poli tyczną, p rzez  zdobyc ie  w ła d z y  
i ró w n o u n raw n ien ia .

W cześn ie j  od ks. S to ja łow sk iego  
zrozum ieli k o n se rw a ty śc i  -  k o n sek ­
w enc je  p rac  i organizacji  sp o łecz ­
nych, o ś w ia to w y c h  i g o sp o d a r­
czych . G d y  k ie ro w n icy  ty ch  p rac  
nie chcieli oddać k o m en d y  w  ich 
ręce , w ypow iedz ie l i  im b ez w zg lęd ­
ną w alkę . P ie rw s z y m , k tó ry  odczul 
na sobie skutki tej walki, by ł  W ?  
Sto ja łow sk i.  W iedz ia łem , na oo sie 
w a ż y ł : g d y b y  się ug ią ł  i poddał, 
c z ek a ły  go d o s to jeń s tw a  ś*jy\tneckie 
i kościelne. Nie poddał się —  po­
szedł na tu łaczkę ,  nędzę, więzienia, 
k lą tw y ,  p rocesy .

Nie ugiął się, ani się nie w y k o ­
leił. „M ogłem  —- m ów ił —• w y w o ­
łać ro z ru ch y  p rzec iw pańsk ie ,  p rzc- 
c iw -ży d o w sk ie ,  p rz ec iw rząd o w c .  — 
Lud mnie słuchał, lud mi w ie rzy ł ,  a 
n ienaw idził s ta ro s tó w , panów , ż y ­
dów . M ogłem  się sk ąp ać  w e  krw i 
moich w ro g ó w .  Nie z rob iłem  tego.
1 nie żałuję teg o “ . Nie chciał kopać 
p rzepaśc i m ięd zy  stanam i. Mógł 
w y w o ła ć  szyzm ę —  nie w y w o ła ł .

T rz e b a  nic by lejakiej s i ły ;1 c h a ­
ra k te ru  ab y  cz łow iek , śc igany  , i 
p rzy ś lad o w an y  niby w śc iek ły  pies. 
a js  dał się p o rw a ć  chęci z e m s t \ . 
iub ch o ćb y  dokuczen ia  w rogom  
Ks S tn ia łow sk i  tę siłę cha-rakk-rą
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miał. Nie dał się p o rw a ć  nam ię tno­
ściom ni nam ow om . Bo w ie rzy ł  w  
B oya i w  zw y c ię s tw o  p ra w d y ,  bo 
l iczył na siłę i łączność  m as, bo r o ­
zum iał znaczenie  organizacji  i w y ­
trw anie .

S ta ń szo zy c y  zostali pokonani. — 
R zy m  u śm ie rzy ł  s z y k a n y  kościelne. 
Z d aw a ło  się, że k ończy  się w a lk a  
o ró w n o u p raw n ien ie  m as. Ale — 
p rz y szed ł  Judasz . S tapiński b y 1 
an ty te z ą  ks. eS to ja łow skiego . R o z ­
bijał i bu rzy ł,  ją trzy ł  i podniecał- 
Ti;zeba zn iszczyć ca ły  s ta ry  św iat, 
ab y  z n iego nie zos ta ło  nic —  po­
tem  sami w szy s tk o  zbudu jem y  n i 
now o my, chłopi! Oto g łów ne w y ­
znanie w ia r y  Stapinskiego.

Stapiński rozbił jednolity  ruch 
ludow y. P rz e z  rozbicie ruch ten 

^skłócił i osłabił, a ro z b iw szy  go — 
sp rzed a ł  k o n s e rw a ty s to m  i rz ąd o ­
wi austr iack iem u. W  tej w a lce  w z a ­
jemnej ^słabsi ńzeszli na m anow ce, 
zdem ora lizow ali  się. P r z y s z ły  z d r a ­
dy  i dalsze  roz łam y.

T ego  rozbic ia  nie mógł s t raw ić  
ks. S to ja łow sk i.  [Gryzł się i m artw ił .  
Z aczą ł -chorować i gorzknieć . L a ­
ta  ^za-ęzęły mu ciążyć. I t rząs ł  nim 
s trach , co będzie z ca łą  -organiza­
cją, z g a z e t ą . r u c h e m  c h rz e ś c i ­
jańsko - ludow ym , g d y  on umrze., 
g d y  jego zbraknie . Z aczą ł sig ..oglą­
dać-, za  nas tępcą  po sobis- P r z e r a ­
ził się jeszcze  więcej, gdy  we w ł a ­
snych sze reg a ch  nie znalazł nikogo 

: odpow iedni ego.
Jak ż eż  n ie raz  głośno zazd rośc ił  

D em okracji  N arodow ej licznych za ­
stępów m łodzieży  akadem ickiej, 
k tó ry ch  pełno w idział w szędzie . 
W łaśn ie  w  tych  latach p r z e m y c a ­
liśm y m aso w o  . .P o laka ' 1 i „ P r z e ­
gląd w szechpo lsk i11 p rzez  rosy jską

granicę, zak ład a liśm y  T. S. L., S o ­
koła, D ru ży n y 'i  B a r to sz o w e  —- sło­
w em  b y ł  ruch. A re sz ty  rosyjski-,, 
p rusk ie  i austr iack ie  nikogo nie 
p rz e ra ża ły .  G d y b y m  ja miał taką  
ofiarną, id eo w ą  m łodzież i g d y b y m  
miał jej tyle, co w y ,  ch y b a  św ia t  
c a ły  zd o b y łb y m  —  m ów ił  do mnie 
w ie lek roć  razy-

A m y śm y jw /y z n aw a li  h as ła  só.li- 
d a ry zm u  społecznego, h a s ła  Polski 
na ro d o w ej i katolickiej, h as ła  r ó w ­
noupraw nien ia  w  p ra w a c h  i o bo­
w iązk ach  publicznych, h a s ła  p o d ­
niesienia ku ltura lnego  i g o sp o d a r­
czego  m as, h as ła  walki o zjedno­
czoną P o lskę  z w szystk im i trzem a 
zaboram i. T e  hasła  p ra cą  naszą1; 
w cie la liśm y w  czyn.

Ks. S to ja łow sk i,  p o zn a w szy  nasi 
bliżej, poznał w  n a sz y m  p rogranńc  
sw ój w ła s n y  p rog ram . I dlatego 
w y c iąg n ą ł  do nas rękę. Bo i to t r z e ­
ba  podkreślić :  m yśl połączenia
s tro n n ic tw  w y s z ła  od ks .*S to ja łow - 
skiego. Nie zginie m oja p raca ,  sije 
zm arn ie ją  moje organizacje ,  jeśli 
w y  je da le j  p ro w a d z ić  będziecie. 
Z d e c y d o w a w s z y  się na  to, e n e r ­
gicznie, i n iecierpliw ie popędzą! 
w szystk ich ,  a b y  plan po łączen ia  jak 
najprędzej w y k o n a ć  i p rz e p ro w a ­
dzić, a b y  k ie ro w n ik a  w y z n acz y ć ,  
a b y  „W ieńcow i - P s z c z ó łc e 11 dać 
now ego red ak to ra .

D ługo p rzem y ś liw a łem  s ło w a  ks. 
S to ja łow sk iego . Ks. S to ja łow sk i sie­
dząc przry stole z o łów kiem  w - r c  
ku, n iespokojnie ry so w a ł  i kreślił 
jakby^r chciał w  o b ra z y  ubrać  to, co 
mów ił.

W reszc ie  spow iedź  b y ła  skoń­
czona. B y łem  przwkouany i z je d n a ­
ny. P o jech a liśm y  razem  na wiec 
do Niepołomic.



P o  la tach  28-u ze w zruszen iem  
w sp o m in am  te ro z m o w y  i tę spo­
w iedź  w ielkiego cz łow ieka, w ie l­
k iego P o laka .

Nadziei Jego  nie zaw iedliśm y.
Stanisław  Rymar.

Prof. Stanisław R ym ar  
b. poseł i jeden z chlubnie zasłużo­
nych działaczy narodowych, które­
go 30-lecie działalności na niwie  
narodowej uczciło narodowe P o d ­

hale w  dniu 13, 9. 1936 r.

Ks. Stanisław Stojałowski
W  połow ie XIX w . w  byłej G a ­

licji w  zab o rze  aus tr iack im  —  P o ­
lacy  uzyska li  od Austrii autonom ię, 
tj. sam o rząd ,  a  -rząd nada ł k o n s ty ­
tucję, ró w n a ją c ą  w szy s tk ie  s tan y  
pod wzgl. sp o łeczn y m  i p o l i ty c z ­
nym- Jed n ak że  lud ze sw oich  p ra w  
k o rz y s ta ć  n ie  umiał. Chłop polski 
nie by ł  u św iadom iony  n a ro d o w o  i 
religijnie, o d d an y  ślepo cesa rzow i,

n ien aw id zący  „polskich" panów , 
k tó rzy  jeszcze, jak za  k ró la  Sasa, 
uw ażali  ch ło p a  za  sw oje  bydle r o ­
bocze. W  okolicach L w o w a  p a n o ­
w ie  lud ce low o rusyfikow ali,  o d sy ­
łając ch ło p ó w  do unickiego kośc io ­
ła. Chcieli z a ch o w a ć  dla siebie swój 
w ła s n y  „pański"  język  i „pańską"  
religię. Dzięki ty m  „pa tr io tom "  o- 
koło 2  m iliony polskich ch łopów  
z ru szczy ło  się. Na ty m  to terenie 
z aczą ł  p ra c o w a ć  m ło d y  ks. S ta n i­
s ła w  S to ja łow ski.

W  roku  1875 kupił „W ien iec"  i 
„P szc zó łk ę"  i zam ienił je na p isma 
polityczne, u św iad am ia jąc  w  n ich  
ch ło p ó w  o ich p ra w a c h  i o b o w iąz ­
kach. P ra g n ą ł  p o zy sk a ć  dla Polsk i 
m iliony c iem nych  ana lfabe tów , by  
poczuli się synam i O jczyzny , a  nie 
w iedeńsk iego  ce sa rz a ,  b y  z rozum ie­
li sw o ją  p rzy n a leżn o ść  do Narodu. 
S łow em , p ism em  i czynem  służył 
ks. S to ja łow sk i  p rzez  ca łe  życ ie  
sw ojej  idei. Z a łoży ł  „kó łka  o św ia ty
1 p ra c y "  w  1878, k tó ry c h  da lszym  
ciągiem  są  obecne  „kó łka  rolnicze". 
Z aczą ł z w o ły w a ć  p ie rw sze  w iece  
po li tyczne  i p ie lg rzym ki do miejsc 
św ię tych .

Cel tak  sz lachetny ,  jak  podn ie­
sienie o ś w ia ty  i d o b ro b y tu  ludu 
spo tka ł się z w ro g im  oporem  pol­
skich sfer  rz ąd zący ch ,  szlachty , 
m ieszczań s tw a ,  w re szc ie  ducho­
w ień s tw a .  (Panowie n iechę tn ie  p a ­
trzy li  na to „ ro zw łó czen ie  ch ło ­
pów ", n a  pospolite ch łopsk ie  ru s z e ­
nie.

W  roku  1880 zos ta ł  ks. S to ja ­
łow sk i m ia n o w a n y  p ro b o sz cze m  w 
K ulikowie koło  Żółkwi. I tu w ł a ś ­
nie chc ia ł o d z y s k a ć  dla Po lsk i ow e
2 m iliony  z ru sy f ik o w an y ch  polskich 
unitów . Z ak ład a ł  w ięc  szkółki i kó ł­
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ka ośw ia to w e .  W ła sn y m i  końmi 
jeździł z pociechą  religijną, nie c z e ­
kając, aż ch łop  p rzyś le  po niego fu­
rę  i za  fa ty g ę  zapłaci. W  czasie 
ro z to p ó w  w io sen n y ch  w ie rzch em  
jeździł z w ia tyk iem . W  odleg łym  
o 20 kilom, od K ulikow a fo lw arku  
M o h y lan y  o d p ra w ia  m szę  Św . raz  
na miesiąc, dla ty ch ,  k tó r z y  do K u ­
likow a p rzy ch o d z ić  nie m ogą. S z la ­
ch ta  i du ch o w ień s tw o  pa trzy li  n ie­
ufnie i w ro g o  na w szy s tk ie  te po ­
czy n an ia  n o w a to ra  w  sutannie, 
ch łopom ana  itd. Ks. S to ja łow sk i  po ­
sy ła ł  b iednych  parafian  n a  w ła s n y  
kosz t do szpitali, ży w ił  i w sp ie ra ł  
b iednych , w ięc  lud g a rn ą ł  się do 
tego księdza , k tó ry  dzielił się z nim 
sw oim  chlebem  i o d d aw a ł  mu sw o 
ją m łodość, serce , zdolności.

K iedy b y ł  jeszcze  w ik a ry m  wje 
L w ow ie ,  zaw ióz ł  do pap ieża  w y ­
cieczkę polskich ch łopów , a niedo- 
p u szc zan y  na audiencję, w ta rg n ą ł  
do papieża p rzem ocą ,  t rzy m a ją c  w  
rę k ach  sz ta n d a r  z o r łem  białym. 
P iu s  IX u ję ty  cz y n em  m łodego  
ks iędza  m ian o w a ł  go sw o im  p r a ła ­
tem  d o m o w y m  z p ra w e m  noszenia 
fioletów. „ W ik a ry  we f io le tach ' 1 to 
b y ł  p ie rw s z y  kam ień  ob razy ,  d ru ­
gim by ło  bo g a te  p ro b o s tw o  w  Ku­
likowie.

To też  o d ebrano  mu to p ro b o ­
s tw o , a n aw e t  zab ron iono  m u od ­
p raw ian ia  mszy,{'sw. B y ła  to k a ra  
za t. zw. „ch łopską  ag itac ję".  O d ­
praw ia! w ięc  m szę  św .  po ch łop­
skich ch a łu p ach  i s todo łach . R ó w ­
nocześnie  s ą d  zg łosił  k o n k u rs  do 
m ają tku ,  og łasza jąc  ks ięd za  S to ja- 
łow sk iego  n iew y p łaca ln y m . Is to t­
nie p o zb aw io n y  doch o d ó w  z p ro ­
b os tw a , nie m ógł na  czas  w y w i ą ­
zać  się ze sw o ich  zobow iązań , ja­

kie zac iągną ł  na sw o ją  p racę  spo­
łeczną  i w y d a w n ic tw a .  Z osta ł  a r e ­
sz to w a n y  i po 7-miu m ies iącach  
ś led z tw a  s k a z a n y  na t r z y  m iesiące  
w ięzienia.  O d tąd  zw alczan o  w s z ę ­
dzie i z a w sze  tego cz łow ieka ,  k tó ­
r y  w  przec iągu  14 lat od 1875 do 
1889 uśw iadom ił lud polski, nauczy ł  
go cz y ta ć  i pisać, k o ch ać  B oga  i 
O jczyznę. W  r. 1889 ruch  ludow y 
odn iósł  pierwsz'ę zw y c ię s tw o  przez  
w y b ó r  w ła sn y c h  posłów-

Zaś tw ó rc a  tego  m chu , a r e s z to ­
w a n y  odtąd  częs to  i bezpraw nie ,  
p rzeb iega ł  k ra j  w  p rzeb ran iu  .cy- 
wilnem, n ieusta jąc  w  p ra cy  poli ty ­
cznej U rządził  s o b ię 1 d iu k a re ń k ę  
na W ęg rzech  w C zac y  i s tąd  r e d a ­
g o w a ł  „W ien iec" , „P szc zó łk ę"  i 
„D zw on" .  P ism a  jego u leg a ły  k o n ­
fiskacie, on sam  ścigany , jak z w ie ­
rzę  n ieus tannym  p rześ ladow an iem , 
a sk o ń cz y ła  się ta  w a lk a  k lą tw ą  
kościelną, jaką  gal icy jscy  „p a tr io ­
tyczn i"  biskupi rzucili z am bon k o ś ­
c ielnych na „n iebezpiecznego chło- 
pomanaT.jp

Na procesie  kanon icznym  w  
R zym ie  oczyśc ił  się z za rzu tó w , 
k lą tw a  zo s ta ła  zdjęta , a jak bardzo  
b y ła  n ieuzasadniona, św ia d c z y  to,^ 
żc g en e ra ln y  p ro k u ra to r  kościo ła  
ks. C orm ier  pozosta ł  do śmierci 
p rzy jac ie lem  „w y k lę teg o " .

W  roku  1898 ks. S to ja ło w sk i  zo ­
stał pos łem  se jm o w y m  i od tąd  po ­
s ło w a ł  do p a r lam en tu  do końca  ż y ­
cia.

O s ta tn ie  la ta  spędził w  Bielsku 
Sl., gdzie za ło ży ł  D om  Polsk i i r e ­
d ag o w ał  sw o je  pisma, w y ry w a ją c  
ty s iące  robo tn ików  spod m ora lnego  
w p ły w u  N iem ców  i socjalis tów . Tu 
też  na  tej os tatn iej „ P lacó w ce"  naj­
bardz ie j  p rzez  „ku ltu rkam pf"  zag ro -
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żonej, ży c ie  za k o ń czy ł  w  1911 r.—  ż y ta “ , że  „zbaw ien ie  leży  pod  sier-
w ielki bo jow nik  s p ra w y  narodow ej,  
tw ó rc a  lu d o w eg o  ruchu, żo łn ierz  
C h ry s tu so w y ,  w a lc z ą c y  o z d ro w ą  
duszę sw o jego  narodu , o jego w ia ­
rę  i polskość. On p ie rw s z y  z ro zu ­
miał, że  „ jest w  ludzie siła niespo-

m ięg ą“ . Od niego za czę ła  się h i s to ­
ria  po litycznego  ruchu  ludow ego, a 
tw ó rczo ść  p o e tó w  „M łodej Po lsk i '  
W ysp iań sk ieg o ,  T e tm a je ra ,  Rydla , 
R e y m o n ta  i K a sp ro w icza  z jego i- 
dei w y ro s ła .

III!

MARIA KONOPNICKA

Nowy Rok
Witaj  zdrowa, rokit nowy,
Nowej  pracy  dniu !
Choć nie zdejmiesz  t roski  z g łowy  
Nie przysporzysz  snu,  —

Choć się człowiek nie dopyta  
W nowe gody te„
Czy mu na chle"> s tarczy żyta,  
Czy go mmie złe. —

Przecież człeku byw^ miło 
Witać Nowy R‘ k 
I w  świa t  boży z nową siłą 
Podnieść jasny wzrok.

Bo fest w sercu siła taka,
Taki pęd w  niern tkwi,
Że się zrywa In em ptaka  
Do jaśniejszych dni'.

Hej, niech żyje kto życzliwy.
Uściśnijmy dtoń —
Jedność bratnia sknrb prawdz iwy,
Tego skarbu broń !

Gdy się człowiek po gromadzie  
Spojrzy w ciężki czas,
To na sercu rękę kładzie  
Jeszczeć kupa nus\

im nu

R e d a k c ja  „M łodego  Naródinc-  
, m ‘( p rzesy ła  w s& ystk iw  sw o im  c z y ­
telń ikam , w spó ł  p ra co w n ik  om i sjjm- 
patykom . życ zen ia  —  Szczę ś l iw eg o  
N o w e g o  R oku . U b y  'nowonaro­
d zo n y  B óg  pob łogosław ił  każdą

jrołska. s trzechę  i k a ż d y  zagon pol­
sk ie j  z iem i,  b j /śm y  p r z y s z ły  R ok  
N o w y  obchodzili  lo k ra ju  szczęś l i ­
w y m ,  w k tó r y m  nie będzie  łrezro- 
bo tnych  i b e z d o m n y c h .
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Gawęda Młodego Narodowca
C zasy , w  k tó ryę li  dano nam 

ż y ć  —  to czasy  n ad e r  t rudne  i c ięż ­
kie, ale ró w n o cześn ie  to c z a sy  n a ­
der  c iek aw e i p rze ło m o w e.  J e s te ś ­
m y  b o w iem  św iadkam i g łęboko  się­
g a jący ch  przem ian, do k o n y w u ją -  
cycli  się w  sp o łeczeń s tw ach  i p a ń ­
s tw a c h  nic ty lko europejsk ich) n ic  
i w sze ch św ia to w y c h .  C a ły  d o ty c h ­
cz a s o w y  ustrój spo łeczno  - p o l i ty ­
czn y  i g o sp o d arczy  (będący , jeśii 
chodzi o w iększość  pańs tw , w y t w o ­
rem  myśli i działa lności m aso ń ­
skiej) wali i rozsypu je  się w g r u ­
zy. N'a g ru zach  zaś s ta reg o  p o rząd ­
ku, w id z im y  dw a wielkie  p ro g ra ­
m y . d w a  k ra ń co w o  przeciwne*' 
zw a lcza jące  się ob o zy  —  n ac jona­
lizm i kom unizm .

Od n iespe łna  roku  jes teśm y  
św iad k am i n iezw y k le  ożyw ione j 
działa lności socjalizm u i jego m łod­
szego  b rac iszk a  kom unizm u. Ni 
s tąd , ni zo w ąd  tw o rz y  się w  ró ż ­
n y ch  k ra jach  f ro n ty  ludow e, u rz ą ­
dza  ro z ruchy , za le w a  św ia t  bibułą 
i p iśm idłam i kom unis tycznym i.  Mi- 
m ow oli  nasuw a się pytanie, gdzie 
źród ło  tej tak  potężnej ak c j i?  A że­
b y  (źródło to poznać, m usim y u- 
p rzy to m n ić  sobie naczelne  hasło 
drugiej w a lczące j  s t ro n y  —  n ac jo ­
nalizmu. B rzm i ono: w ła d z a  i chleb 
w  d an y m  państw  ie a d la  n arodu  d a ­
nego p ań s tw a .

O czy w iśc ie  z chw ilą  z re a l iz o ­
w a n ia  tak iego  p lanu żydz i  i k ie ro ­
w a n a  p rzez  n ich  m asoner ia ,  u t r a ­
ciliby ca łkow ic ie  tak  p rzem o żn y  
d o ty ch cz as  w p ły w  na losy  p o szc ze ­
gó lnych  p a ń s tw  i c a łe g o  św ia ta .  Co 
w ięcej —- z chw ilą  z w y c ię s tw a  p r ą ­
dó w  n a ro d o w y ch ,  żydz i zos ta liby

zepchnięci i usunięci z ich tak  do ­
g o dnych  o b ecn y ch  s tan o w isk  w  c y ­
w il izo w an y ch  spo łeczeń s tw ach  a 
na jw ażn ie jsza  rzecz  —  żydz i  m u ­
sieliby raz  na z a w s z e  z rezy g n o w a ć  
z ich wielk iego planu, jakim jest 
s tw o rzen ie  k ró le s tw a  Iz rae la  na 
ziemi.

Żydzi zrozumieli doskonale to, 
czego wielu ka to l ików  zrozum ieć 
niq niozc, cz y  też n ie  chce, —  żc 
z w y c ię s tw o  idei narodow ej,  —  to 
ich zguba, to ich zag łada ,  to ich 
c a łk o w ita  ś m ie r ć !!!

Tutaj też leży  źródło  i p r z y ­
cz y n a  tej tak  ogrom nie ożyw ionej 
działa lności lew icy.

Żydzi w idzą , żc jed y n y m  r a ­
tunkiem  dla nich, to zw y c ię s tw o  
p rą d ó w  i o rgan izacy j  w y w o d z ą ­
cych  się z ideologii sy n a  rab in a  n ie i  
m ieckicgo  —  K arola  M ark sa !

D la tego  też ro zu m iem y  już te ­
raz dobrze , że c a la  ta  akcja, —  to 
na k o m endę  i -za p ieniądze żydów , 
k tó rz y  w  o baw ie  o sw e  d o ty c h c z a ­
sow a pozycje , mobilizują w szelk ie  
sw oje siły, u ż y w a ją  w sze lk ich  d o ­
s tęp n y ch  godz iw ych , a częściej n ie­
g o d z iw y ch  śro d k ó w , b y leb y  do 
z w y c ię s tw a  o b o zó w  n a ro d o w y c h  
nie dopuścić, a u ła tw ić  i p rzyb liżyć  
z w y c ię s tw o  drugiej s tron ie  —• k o ­
munie.

Ś w iadom i 'znaczenia tej walki, 
podw ójm y , a n a w e t  po tró jm y  w y ­
siłki, a w a lk a  w te d y  musi b y ć  dla 
nas  z w y c ię sk ą !

W ład ysław  Podhalański.

W ALCZYMY O POLSKĘ  
BEZ ŻYDÓW  !
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Z okazji 25-lecia śmierci ś. p. ks. 
Stan. Stojalowskiego oraz 35-lecia 
Domu Polskiego w  Bielsku odbyta, 
się w  dniu 13. 9. 1936 r. połączona 
manifestacja narodowa, w  której

wzięło udział około 10 000 uczest­
n ików . —  N a fo to g ra fii w id z im y  
m om ent zagajenia A ka d em ii przez  
przew odniczącego K o m ite tu , red.

E. Zajączka.

Wielcy a wiara
J e d n ą  z najbardzie j  p rzez  w o l­

nomyślicieli i b ezb o żn ik ó w  ulubio­
nych  m e to d  p ro p a g o w an ia  n iew ia ry  
jest u s i łow anie  p rzekonan ia  u m y ­
s łó w  b ez k ry ty c z n y c h ,  że każdy , 
kto  za ją ł się nauką , kto poznał t a j ­
niki p rz y ro d y ,  kto  w yn iós ł  się ro z u ­
m em  ponad  otoczenie, s ta w a ł  się je - 
śli nie b ez w y zn a n io w cem , to  cona j-  
m niej obo ję tnym  dla w ia ry .  T y m ­
czasem  tw ie rd z en iu  tem u p rzeczą  
jak najbardzie j  o cz y w is te  fak ty ,  l i ­
czen i p ra w d z iw ie  w ielcy , uczeni, 
k tó ry c h  im iona z p o d z iw em  p o w ta ­
rza  c a ła  ludzkość, z a w sze  byli lu­
dźmi g łęboko  religijnymi. Oto 
g a rść  p rz y k ła d ó w :

Polsk i a s t ro n o m  ks. M ikołaj Ko 
p e rn ik  (1473— 1543), k tó ry  w s ła w i ł  
się o d k ry c ie m  ob ro tu  ciał n ieb ie - 
bieskich, m ów ił  z p ro s to tą  s ła w ią ­
c y m  doniosłość  o d k ry teg o  p rzez  
niego s y s t e m u : „ s ław cie  nie mój s y ­
stem, lecz bosk i p o rz ą d e k 11.

Inny  a s tro n o m  Jan  Kepler (1571 
do 1630), o d k ry w s z y  jedno z p ra w  
as tronom icznych , p i s a ł :

„W ielk im  jest nasz  Bóg, w ielką 
Jego  moc, n ieskończoną  Jego  m ą ­
drość !  S ław cie  Go s w y m  językiem  
niebo i ziemio, słońce, k s ięży cu  i 
gw iazdy!.. .  C h w a łę  Jego, P a n a  i 
S tw ó rc y ,  głosić p ragn ie  dusza  moja 
dopóki zdoła! .. .  C h w a ła  Mu, cz.eść, 
uw ielbienie po w sz e  w ie k i !“ A w  
innym  m iejscu : „Zanim  odejdę od
stołu, p rz y  k tó ry m  b ad an ia  sw e  roz 
począłem , jedno mi pozosta je
w zn ie ść  ręce  i o cz y  ku niebu i sk ie : 
ro w a ć  do S tw ó r c y  w sze lk ie j  ś w ia ­
tłości pobożną, po k o rn ą  m o d l i tw ę ! '1

T w ó rc a  w spó łczesne j  m a te m a ­
tyczne j fizyki i f izycznej astronom ii.
I. N ew to n  (1943— 1727), o d k ry w c a  
p r a w a  o ciążeniu , w  k o ń cu  dzieła  
sw eg o  „Philosophiae  na tu ra l is  p rin- 
c iap ia“ p i s a ł :

„ C u d o w n a  b u d o w a  słońca, p la­
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net, k o m et p o w s tać  m o g ła  tylko 
w e d łu g  planu Is to ty  W s z e c h w ie ­
dzące j i W szech m o cn e j  i ty lko z Jej 
zrządzenia .. .  W y n ik a  stąd , M  Bóg 
jes t  p ra w d z iw ie  ż y w y m ,  w s z e c h ­
m o cn y m  i p o tężn y m  Bogiem , n ie­
skończen ie  d o sk o n a łą  Isto tą , daleko 
ponad  w sz e c h św ia te m  stojącą...  To, 
co  w iem y , jes t  k roplą,  to czego nie 
w iem y , jes t  ca ły m  o c e a n e m ! . . .

D rug i s ły n n y  angielski b adaąż  
n ieba F ry d e r y k  W ilhelm  H erschcl 
(1738 —■ 1822), ten  k tó ry  o d k ry ł  p la­
ne tę  U rana ,  se tk i  gw iazd , ty s iące  
m g ław ic  kosm icznych  i p ie rw szy  
zbadał  is to tę  d rog iśm lecznej ,  p isał:  

„Im bardz ie j  ro z sze rz a  się z a ­
sięg w ied zy ,  tern liczniejszemi stają  
się d o w o d y  w iec zy s teg o  istnienia 
tw ó rc ze j  W sz e c h m o c y  i M ądrośc i" .

Bliski już n a sz y ch  czasów , jeden 
z n a jw y b itn ie jszy ch  a s t ro n o m ó w  
w łosk ich ,  Angelo S ecchi (1818 — 
1878), s ły n n y  z,właszcza z badan  
s w y c h  nad w łaśc iw o śc iam i f izycz­
nym i s łońca, w o ła ł :

„Niebo głosi ch w a łę  P r z e d ­
w ieczn em u  ! P r a w d z iw y  b ad acz  
p rz y ro d z e n ie  m o że  p rz ecz y ć  is tn ie­
niu B oga" .

P o d o b n ie  tw ierdz i  zn a n y  a s t ro ­
nom  niemiecki, Jan  H e n ry k  von 
M ad le r  (1794— 1874):

„ P o w a ż n y  p rz y ro d n ik  nie mośfe 
za p rze cza ć  istnieniu Boga, k to  b o ­
w iem , jak  on, tak  g łęboko w z ie ra  
do ku źn icy  B ożej i m a sposobność 
po d z iw ian ia  odw iecznej  m ądrości,  
ten  musi v pokorze  paść  na  kolana 
p rzed  zrządzen iam i D ucha  n a jw y ż ­
szego".

Terrii za p ew n e  a nie imiemi n- 
czuciami k ie ro w a n y  w sp ó łcz e sn e  
tam ty m  as tronom  francuski Jean  
J o s e p h 'L e  Y e rr ie r  (1811— 1877), d y ­

re k to r  p a ry sk ieg o  o b se rw a to r iu m  
as tronom icznego , o d k ry w c a  p lan e ty  
N eptuna, w  p raco w n i  sw ojej u s t a ­
w ił  k rucyfiks ,  n a  k tó r y  za w sze  
z w ra c a ł  w z ro k ,  i lekroć zm ęczo n y  
p ra c ą  i o b se rw ac ją  g w iaz d  now ej 
szukał s iły  i natchnienia .

A n iedaw no  tenm  zn ak o m ity  S ir  
A m bose Fleming,, p rezes  „V ictoria  
Institu te" ,  w y g ło s i ł  n iezw y k le  in te ­
re su jący  o d cz y t  p. t.: „K oncepcje
filozoficzne nauki w sp ó łczesn e j  o fi­
zyce  i s to sunek  do m yśli  religijnej". 
M ów iąc  o g łó w n y ch  o d k ryc iach  w  
dziedzinie p ro m ien io w an ia  i b u d o ­
w y  m ater ii ,  ra d io -ak ty w n o śc i  i a- 
s tronom ii. Sir F lem ing  tak  się w y ­
raz ił :

„F izy k a  dzisiejsza s tw ie rd za ,  .ze 
św ia t  fizyczny  b ierze  sw ój p o czą ­
tek  w  akcie tw ó rc z y m  i bynajm niej 
nie jes t  czem s, c o  się sam o przez  
się s tw o rz y ło  i co nic pos iada  po ­
czątku . N iedorzecznośc ią  jest t w i e r ­
dzić, żc ś w ia t  jest jedynie. Oezulta- 
tem p rz y p a d k o w y c h  w y d a rz e ń  lub 
kom binacji e lem en tó w  .oraz w ą tp ić  
w  s tw o rzen ie  ś w ia ta  i istnienie 
S tw ó rc y K  KAP,

Komunikujemy z radością w s z y ­
stkim naszym  czytelnikom  i sym pa­
tykom , że z numerem dzisiejszym  
w znaw iam y w yd aw an ie  „M łodego  
Narodowca". Oddajem y go do W a­
szych  rak z tą m yślą, aby słu ży ł 
W aszym  sprawom  i u czy ł W as bu­
dow ać w spólnym i siłam i W ielką i 
N arodow ą P olskę. M am y nadzieje, 
/.e i W y przyjm iecie go chętnym  
sercem  i nie odm ów icie „M łodemu  
N arodow cow i" sw ojej w spółpracy  
przez rozpow szechnianie go i przez 
zjednyw anie naszem u pisniu no­
w ych  abonentów .
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Ks. Piotr Skarga
Od U  do 13 w rz e śn ia  odby ł  się 

w  W a rs z a w ie  „K ongres  S k a rg o w -  
ski", z okazji 4 se tnego  jubileuszu 
urodzin  ks. P io t r a  Skarg i.  Kongres 
S k a rg o w sk i ,  w  k tó reg o  ob radach  
w zię ło  udział s ze reg  p ub licys tów  i 
d z ia ła czy  kato lick ich  -— uchw alił  
sze reg  w a ż n y c h  i podniosłych  re- 
zolucyj, a ponad to  zw róc ił  uw ag ę  
ca łego  polskiego i kato lick iego  spo ­
łeczeń s tw a  na tę  św ie t lan ą  pos tać  
naszych  dziejów, k tó re j  r a d y  i 
w sk az an ia  do obecnej chw ili  nie 
s t ra c i ły  sw ej aktualności.  D latego  
też, zap o zn a jm y  się choć w  k ró t ­
kości z postacią  i w sk az ó w k am i  t e ­
go w ielk iego s y n a  O jczyzny.

Ks. S k a rg a  —  „król k azn o d z ie ­
jów  i kaznodz ie ja  k ró lów " , —  jan 
go m ożna  n a z w ać  i jak go1 się c z ę ­
sto n a z y w a ,  „by ł (jak pow iedzia ł  
na kazan iu  w  czasie  kongresu  X. dr 
W y rę b o  wśki) w ielk im  kap łanem , 
w ielk im  P o lak iem , wielkim  n a u c z y ­
cielem i w y c h o w a w c ą  narodu , m iłu ­
jący m  głęboko O jczyznę, —  n io są­
cy m  pom oc i pociechę b ied n y m  i 
n ieszczęś l iw ym . Je s t  to krótka;,‘ 
lecz n ad e r  w y m o w n a  c h a r a k te r y ­
s ty k a  ks. Skarg i.

S ta ł  się ks. S k a rg a  s ła w n y m  
p rz ez  s w ą  w y m o w ę  i pisma, s ta ł  się 
b o ży sz cze m  dla tych, co „ s łó w  B o ­
ży c h  chcieli s łu ch ach  —! ale też siai 
się kam ien iem  o b ra z y  dla tych , co 
kochali siebie, —  co k o rzy śc i  z 
M atki - O jcz y zn y  czerpali ,  co ją od­
biegali w  p o trzeb ie  . . .

N as in teresu je  szczególnie s to ­
sunek  i z a p a t ry w a n ia  Skarg i,  odnoś­
nie dla sp ra w  publicznych. Z asa d n i­
czą  tezą  ks. S k a rg i  b y ło :  jedność
p a ń s tw a  z ka to licyzm em , p row adz i

n a ro d y  do szczęścia , ro z e rw a n ie  tej 
jedności do zguby. W a r to  p rz y ­
pom nieć i zapam ię tać  sobie tę  tezę, 
zw ła sz c z a  w  dzisiejszych czasach , 
czasach  w  k tó ry ch  jedność ta  is t ­
nieje racze j formalnie i k ied y  to p a ­
nosząca  się lew ica  co raz  głośniej 
p ropaguje  ze rw an ie  łączności p a ń ­
s tw a  z kościo łem !

Znam ienną  cechą  ks. S karg i,  c e ­
cha  k tó re j  tak  b rak  dzisiaj tym , k t ó ­
ry m  jest ona najw ięcej p o trzebna  
jest m iłość O jczyzny . Ks. S k a rg a  
nie pojmnw ał w p ro s t ,  jak m ożna  
kochać  Boga, nie kocha jąc  O jczy zn y  
i naodw ró t .  Z d rad ę  B o g a  u w a ż a ł  
także  za  zd radę  O jczyzny , zaś  z d r a ­
dę O jczy zn y  u w a ż a  za  zd rad ę  B o ­
ga. D latego  też  często  o s trzeg a  nas 
p rzed  tą  podw ójną  zd radą .

O miłości ks. S k a rg i  ku  O jcz y ź ­
nie, ś w iad c zą  najlepiej następujący, 
w y ją tk i  z jeg-o kazan ia  ’-}fO miłości 
ku O jczyźnie" . —  „ . . .  Jeśli Cie za ­
pomnę O jczyzno mila moja... niech  
zapom nę praw icę ręki sw ojei! 
Niech język  mój przyschnie do ust 
moich, jeśli pom nieć na cię nie bę­
dę!" . . . „ B ó g  m atkę czcić rozka­
zał. P rzek lęty , kto zasm uca matkę 
sw oja. A któraż jest p ierw sza  i za- 
służeńsza matka, jako O jczyzna, od  
której imię m acie i w szy stk o  co m a­
cie, od niej jest?  . . . K t o  O jczyźnie  
sw ej stuży, sam sobie słu ży , bo w 
niej jego w s z y s tk o  sic dobre  z a m y ­
ka".

W y ty k a  ks. S k a rg a  w  sw oich  k a ­
zaniach  se jm o w y ch  i w a d y  ó w c z e s ­
nych  P o lak ó w . N a jw ażn ie jsze  z po ­
śród  tych  w ad , —- to w a d y ,  lub jak 
je ks. S k a rg a  n a z y w a  c h o ro b y  —  
p ro w a d z ą c e  do zg u b y  P z e c z y p o s -



politei. jftk ucisk poddanych, gra­
b ic ie  publicznego mienia, egoizm  
k lasow y i jednostek  i choroba  nai- 
w ażn ie jsza  ze w szy s tk ich :  obojęt­
ność dla spraw  publicznych • . .  
„Biada tym .którzy prawa niepraw e  
i n iespraw ied liw e staw ią (s tanow ią)
i p isza“ ................. „Złe praw o gorsze
jest niźli tyran najsroższy...“ (K aza­
nie o prawach, n iesp raw ied liw ych) 
. . .Ł a k o m s tw o  u w szy s tk ich  na 
głowie, od m ałego  do w ielkiego p o ­
c z ą w s z y :  w s z y s c y  się ćw iczą  w 
ziem n ab y w an iu  i takom cm  zb ie ra ­
n iu . . ' '  —   W szystK a Rzpiita uno-
ga, dam y tylko pojedynkow e boga­
te... N iem asz pieniędzy na żołnierza, 
na sypan ie  w a ló w , na dzia ła  i n roas 
cliy, na spostrzen ie  tw ie rd zy " .  (Ka 
zanie o g rzechach  p isanych  i n iekar-  
ność ich).

Zaiste rnodlićb\ się t rzeb a  o t a ­
kiego kaznodzieję , który b y  w a d y  
w y ż e j  w ym ien ione .  zagnieżdżone i 
zb y t  często  n ies te ty  sp o ty k an e  w  o- 
b eenych  czasach ,  —  z równią S k a r ­
dze szczerośc ią ,  śm iałością  i gorli­
w ością ,  tam  gdzie t rz e b a  w y ty k a ł .

N iepodobna w  kró tk im  a r tyku le  
skreślić  n a w e t  części tego coby  
m ożna  i należało  o ks. S k a rd z e  n a ­
pisać, c iek a w szy c h  o d sy łam  do jego 
pism, tudzież do orać o S k ardze ,  jak 
Cb rżano  w skiego , G rabow sk iego .
\ \  ojciechowrskicgo i W in d ak iew i-  
cza.

Na tern m iejscu jeszcze k ró tko  
w sp o m n ę  o s tosunku  ks. S karg i do 
żydówn Otóż ks. S k a rg a  —  by ł  m ó ­
w iąc  dzis ie jszym  język iem  —  a n t y ­
sem itą!  P r z e s t r z e g a  b o w iem  p rzed  
ro zszerzen iem  się w p ły w ó w  ż y ­
dow skich  w  dziedzinie  g o sp o d a r­
czej i politycznej. W  p rz ec iw n y m  
bow iem  razie  żydzi opanują  nasze
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* g o sp o d ars tw o  i poza tem  jak pisze
ks. S k a rg a  ..... długo icli (ży d ó w  —
przy p  aut.) na u rzęd y  sadzać b ę ­
dą"!

.lak w  innych dziedzinach, tak i 
tu ks. Skarg i nie usłuchaliśm y, — 
nij&! ted y  dziwmęg;.o. że i ta p rzep o ­
w iednia  na rów ni z innymi jego p ro ­
roctw ami spełniła  się!

U czestnik  Kongresu.

A pelujem y do w szy s tk ich  c z y ­
te ln ików  i p re n u m e ra to ró w  „M ło d e­
go N a ro d o w ca" ,  ab y  w płacali re­
gularnie prenumeratę na konto P. 
I<. O. nr. 181 194- T ylko  od p re n u ­
m era to rów ' za leży  eg zy s ten c ja  pis­
ma !
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Przesolono PolsKo
„ W a rs z a w s k i  Dziennik N a ro d o ­

w e j  w  s w y m  p rzeg lądzie  p ra s y  po ­
daje nas tępu jące  opow iadan ie :

. .Żydowski dz ienn ikarz  chciał 
mieć w y w ia d  ze Ś w ię tochow sk im . 
Z n ak o m ity  p isarz  nie miał czasu. 
Na jego pytanie  o kw estii  ż y d o w ­
skiej odpow iedz ia ł  -zapytaniem:

—- Gzy lubi pan cu k ie r?
—  Lubię.
—  A p rz e c u k r /o n ą  k aw ę  pan lu­

b i?
—  Nie.
— Zupę pan  ja d a ?
—  Jadam .
--- A p rzeso lo n ą  zu p ę?
—  Nie.
—  Otóż, widzi pan, P o lsk a  jest 

p rzeso lona lub —  jak pan  woli — 
p rz ecu k rzo n a  żydam i. Do w id z e ­
n ia!"
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KsiuźKi nadesłane:
J Ę D R Z E J  G IE R T 1 C H :

Z A  P Ó Ł N O C N Y M  K O R D O N E M .
J est to zbiór fe lie to n ó w  o P ru sa ch  

W schod nich , 10 k tórych Ł n te lig ^ tn y  
P olak  m niej n iż ,o Chimaiek czy
P ołu d n iow ej A fry ce . A  przecież je st  to 
z iem ia  — strach  p ow ied zieć  to słow o  
(wobec b ezm yśln i .apatyiCŁmeg'0 iSjpoly- 
ezeńsitwa — polska. P rzez ca le stu lecia  
ta  'ziemia stałia. 'do państw a p o lsk iego  
w  tym  sam ym  (stosunku jailj 'M azow­
sze, O św ięcim , Zatoir czy  S iew in  b y ła  
len n ą  częścią  p o lsk  i jeszcze w tedy, k ie ­
dy sto licą  b y ł K raków . ,J)ziś p ow in n a  
b yć przedmi(rttenj pow szechnego za in ­
teresow ania  w  Pofcce, p on iew aż leży  
ty lko o  dwia d n i zw yk łego  m arszu  w o j­
sk o w e g o  od śłtołeeiznej W arszaw y, k tó­
rą  zresztą  m ożna bom bardow ać ® P rus  
dalokionuślnemi arm atam ' n ie  przekra­
czając polslkiej gran icy . L o tn icy  n ie­
m ieccy  n ie  potrzebują naweit go d zin y  
n a  p rzelot .z K rólew ca 'do W arszaw y.

A le  m ietylko w ojsk ow e w zg lę d y  nie  
p ozw ala ją  zap om in ać o  P ru sach  
W schodnich. .M ają oine sw oją  karety w 
d ziejach  p o lsk iej kultury'. Uoboicfou za 
pew nik mojoryczmy tw ierdzenie, że p o l­
sk ie  p iśm ien n ictw o  zaczyn a >się n a ­
praw dę « r  dr/iot re lig ijn o  - polem icz- 
inydb w  cząjśaioh re form acji. A  wifaśaie 
ośrod k iem  tego piśm ieunictw ia p o lsk ie ­
g o  b y l K ró lew iec, tkitóry w ięc słusznie, 
m oże b yć u w a ż a n y  za  piarwisże o g n i­
sko polslkiej literatu ry .

P o lsk a  ‘Szlachecka n ie  poitrafiła za­
absorbow ać P ru s W schodnich, to też 
P r u sy  W schod nie (zlikw idow ały tam tę 
P olsk ę. D z iś  (zagadnienie to sam o s ta ja  
przed n am i w  ró w n ie  o stre j form ie: 
albo Pókska /.lik w idu je Pt nsy W sch o­
dnie, albo P ru sy  z lik w id u ją  Polskę. 
T rzeciego  w y jśc iu  m ienia. A  (skoro tak, 
oboiw iążkiem  każd ego P o la k a  jest: w y ­
rob ie isobie sta łe  zd an ie o kw est j i P ru s  
W schod nich; zaznajom ić się  jak m,aj- 
gruntow nrej q, tym  krajem . I tu po­
w ied zm y sobie ze skruchą, że polska  l i ­
teratura jest w  tym  k ieru n k u  zaw sty ­
d za jąco  uboga. W łaiściw ie 'tylko dwóch  
autorów  zajm uje się  'tą spraw ą: Statr.-
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.sław Strdkoiwiski i Jęurjwd G ieny.ałi. IV 
każdym  iumym p aństw ie dzieła t«k «iie- 
lic.any.ch autorów  rozch odziłyb y  się  y  
setlkaeh tyisięey .•egzam plarzy. U  u e  
in aczej. Omąrwdaina broszura G iertycha  
n ie  zn a laz ła  .w iPoiłsce m aktadcy — :'arii 
tor m u sia ł ją  w ydać w łasn ym  koisz- 
tem. N a  oroityoziffle jzlmcizonia m am y .&a- 
trzęśienće. (nakładców — na, naukę o 
Pidlstóejjzadmego hu d z is ia j Polska prrze- 
istaiła ibyje pokską, a s ta ła  się  w  m yśl n 
jęciia pp. Gara i > 1 ak o w sk ia g (> „ohy- 
wiaiteŚtóką". „Obyw.atel za ś  n ie 'p o trzeb u ­
je zaprzątać sobie g ło w y  P o lsk ą , bo fo 
n ie  o jc z y m a , ty lk o  „w spólna w la s-  
Ulidść^ A le  «ą jeszcze i P o la cy  ob ok  
kollekty.wnyoh iw laścicieli p aństw a p o l­
sk ieg o  — i tym  P o la k o m  jak  'iiiinjg<xv4-” 
cej m ożem y za lec ić iw sp om n in n e dziełko  
G iertycha. W szystkie jegu p ra ce  z  te ­
go  zakresu  za-slingniją n iety lk o  ara prz>:- 
cjzytamie, na mialbjiede i iim ios* |zen ic  
w  bib liotece, ażoby m óc rażdej ch w ili 
zaj.rzeoijpo wiiiadonrości i sr«szog«l>. .V 
g d y  isię ite kisiążka rozejdzie, autor nie- 
w ątp liw io  obdarzy sp o łeczeń stw o  cliui- 
gą  i  trzecią, .rów nie iważną, a-ówitiigfjpp- 
uozaijącąy i rów n ie p o to e b n ą  do h liż  
szeigo i>o%nanłiia w ła sn eg o  k raju .

W. M.

K S. IWł. KRA.NCJłSZEK SAW .l-CKI: 
R U S Z A  N O W O C Z E S N E G O  

C Z Ł O W I E K A .
T y tu ł n ie  od pow iad a treści,, która  

traktuje tylko, o r e lig ijn y ch  -objawach  
u inoiwacz&sniegjo człow ieku. A le  za ro 
część tem atow a 'Opnaeowana znakom icie. 
K ażd y  in te ligen t, k tóry  n ie  stiw ljował 
sp ec ja ln ie  f ilo z o fii r e lig ijn e j , zn a jd z ie  
'W yjaśnienie ca łeg o  m n ó stw a  za g a d n ień  
duchow ych  — a  ju ż każ/dy^jnielt-yiko 
działacz, a le  ciz^omelk A kcji K ato lick iej  
pow.im.ian iposi-aefeić i c iąg le  od czytyw ać  
tę  n iew ie lk ą , .ale p e łn ą  treści k s ią ­
żeczkę. N ie  jest ito bynajnm uej nul to 
sTodikarwa ‘zalchęta do ży c ia  pobożnego, 
ja k ie  s ię  sp otyk a na; •rijiiimstach i v 
kiążkaKib ualbożniycśh — to rzecz, n śu k  »- 
w a , gtmiiloiwna, pnzornyiśhiiiia. n iojak o  
straswK enie w ie lk ie g o  dzieła, dokona - 
,no pi?zel sam ego atiltoira. M imo Uitsuko- 
‘Wości ii'zecz prosta i bard'zo p rzystęp ­
na. M iał (Słuszność S ok rates, m ów ią -.

M Ł O J )  Y N A  R O D  0  W 1 E C
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że'- indzie są  wymowni, kiedy mówią o 
Sprawach dobrze im zma.nych — «iógl 
by był dodać, że m ówią .poprostu i 
przystępnie o najaaiw ilszyeh » -  
stjaełi, o iile je; Kgrruintowali tą^ jak  
swój przedmiot ks. Sawicki. I  'jMadfcgi 
jednio/, — rzecz p isana tak spokojnie, 
naukowo i jeżeli można tak powiej) 
dzife.ć: bezstronnie, że jnjobiegly czytel­
n ik  mógłby upatryw ać w tem obojęt­
ność, albo ustępliwość, posuniętą zbyt 
daleko, byleby przyciągnąć aziukają- 
eyioh p raw d y  niedowiarków. A to n ie 
obojętmciść;: tylko pewność swojej .pi*a- 
wdy. Rzecz zasługuje n a  jak n a jsze r­
sze'^rozpowszechnienie między ludźmi 
wszystkich zawodów. M. N.

STEFA N  DĄBROW SKI:
„MYŚL K A T O L IC K A  A PAŃSTWO". 
'.Skład Główny K sięgarnia w. Woj 

Skład Główny 
K sięgarn ia  Śiwi W ojciecha — Poiznań.

W dzisiejsizym obłędzie.- który niwn- 
ża za najnowsze objawie,nie, przemiait 
państw w fcoKzaryj,: a azłowietka w bez­
wodnego piórnika, /dobrze jesk; że depta­
ne icrziłotwietczeilsiwo przypomni Tę 
krzykaczom i zwróć! uwagę na to, że 
człowiek m a też jakieś praw a i uza­
sadnione ToKzezeiuda. Powiedzieć tę 
rzecz w prost u:ciiod.ziloby za wste-eztuic- 
two, naw et n tych, k tórzy się n iby  to 
wywodzą-od katolicyBmiK Dobrze więc 
zrobił p. Dąbrow ski, że ten głos zgme- 
brcmego i zapomnianego 'CizTowieka 
podniósł bodaj okrężną drolgą przez! 
Kialtołiekie żytwioły F rancji.b ieżeli dziś 
są jaszioze ,lnd.Kie, którzy (umieją i cli *.ą 
się iz-a-stanawiać, znajdą iw ftej hrolSKU- 
rze dużo myśli, godnych /w!S'z ocli stron­
ił ego i głęboki ego .rozpatrzenia.

Największe bohaterstwu i ofia­
ry  nie zastąpią twórczej m yśli ? 
s to1 i/eh-j; celowych mi/sitków około 
tlobro państwa i naródr.

Felilił| Chwalibófi.

Hymn oficjalny
Związku Polskich Korporacyj 

Akademickich

Dla ciebiyfWiemio p o ls k a d la  twoich
pól i ląk 

Zrzeszeni pod sztandarem  
M óparnym  m y  filaurm i. . .
Żałować ci nić.-będziem krw i nafSzej,

sil n i rąkd

N asz legion sto i c zu jn y , na''strtM/,/ 
u twych. tor ot, 

A  każda pierś i ran\iec . . . 
ll-.rb nosi tw ó j, tw e z n a m ię . . .  
W patrzone w  sztandar oczy, iv ulot­

ności świętej] cud.

N a krańcach tw ych  rub ięży  n iezło­
mnie* chcem y trwać, 

B y  po granicz-nw kopce 
N ie sięg ly  dłonie, obce —
M y, stra ż tw a najw ierniejsza., m y  

korporancha brać.!

Junacką  m łodość naszą i radość, co 
to n ie j tk w i,

Gorąca a n a m ie jn ą .,
1 serca każde tętno
O ddam y Tobie, Polsko, z  ostatnią.

kroplą krtoi.

Odpouft>d?l Redakcji
S. W. R edakcja zapytuje, kto kryje 

się pod imicjakimi P ragn iem y uawią 
z,ać kontakt z S. W

S T E F A N  Z Z A W O JJ.  Dobre. P ó j­
dzie.

A L B IN  J E Z I E R S K I ,  W A D O W I­
CE. Radzim y praoniwać. Poezja jest 
także, sztuiką. choć n ie jest rzemiosłem. 
r|1rzeba się jej .nauczyć. Są zadatki ta ­
lentu w :pr/,odan\cli nam  próbkach.
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H E N R Y K  B I Ł K A

Gasnące życie
J u ż  jesień  przysźla inw  ziem ią  — 
T a  groźna) stii/ra m atrona!  —
J u ż  — widzę, —  w  m oim  ogrodzie. 
Ł ysie je  k lonu  korona ! . . .

D ni p łyną  szare, deszczowe.. . .  
Z dr&tyw liście lecą obficie . . .  
J u ż  gaĄiiie życiK  p rzyro d y  —  
T a k  kaście kończy sity ż y c ie ! . .  .

Humor

D ziś  —  po dniach deszczu  
za jaśn ia ł dzionek słoneczny,
J a k o b y  uśm iech osm tni 
T y m ,'c o  się Madą w  sc■r.~%'icczny:...

D ni takich jed n a k  niew iele;  
Śm iechem  sic, 'Starość nie mieni!... 
P rzyro d a  z ■wiosną s ię jś m ie je  — 
W  sm u tku  się łączą w  je s ie n i1 .

J e d yn ie  w  duhzy człm m eka, 
P ow inna zatcsze trw ać wios}>a; 
Chofr jesień  p r z y jd z ie  życionpa, 
'Niech będzip. p iękna , r a d o s n a ! .. .

Już' przyszła  jesień*na zi-emi(> —  
W icie  z drzew  lecą obf ic i e! . . .
J a k  dzisia j.,życ ie  p rzyro d y ,
Tale gasnąć będzie■, nam życie! . . ;

PO M O C BEZROBOTNYM  
TO NIE JAŁMUŻNA —  
TO TW Ó J OBOW IĄZEK I

Nie pojmuje.
Wtmiazikia do dziadka:
— N iech  ni dzratdzio porwie, jak  

dziadzio  m ó g ł ©żernie się  z taką s ta ­
ruszką, ja k  zrasza balbcia?

W  teatrze.
— Jak że się. p anu  podoba aiasza u 

kryta przedrukiem  oidkieste?
-- W cale  mii s ię  mie potdioiba. Gra 

por^psem . M oże ją  pan całkiem  7. am/n -

Praw o.
Kędzia. — C© pan ma na snvoją 
'<mę?
O skarżony. — B yłem  p ija n y .
Sędzia. — O tein m ów i proitokól, r  

każdym  jednia]< iiątae mie b yl pan  pi­
ja n y  n a  tyle, ile praw o nrailurzuje.

O b r am o w a ni e  obrazów i na j t a ńs z a  s pr zedaż

szkło,  p o r c e l m ,  lump i 
HUGONA BUDILLA

w  BIAŁEJ uL G łt  w n a  20

P.  B A T H E L T
S k ł a d  m e b l i  i w e r & c t a t  t a p k e r s k i

B I E L S K O )  Plac Smolki nr. 6

W y k o n u j e  v rsz< Ik e  r o b o t y  
—  T A N I O  I S O L I D N I E  —

+ + + + + + + + +

P ierw szy  — Śląsk i — Dom Sportow y
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. —  Narty! Sanki! —

NAJWIĘKSZY W YBÓR! PIERWSZPRZĘfcJHE JAKOŚCI!
O bs ł uga  przez f acho wc ów.  ",m......................   C e ny  s t a l e  i tanie .

J A N  P R O C H A S K A
Ł  i e i s k o ,  Jag ie l loń ska  1 - 3



B tr. 16 M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Nr 1 (67)

K S I Ę G A R N I A  „ K R b S T *
<A. WOLANIN)

B I B L S F O ,  J a g ie lo ń s k a  5
P O L E C A  w wielkim wybor ze :  książki  
sz k ol ne ,  p o wi eś c io we  h i s to r yczne  i n a ­
ukowe,  P a m i ę i m k i ,  a l bumy na  foto- 
graf je.  Kartki  z widokami  i amato r s k i e .  
Ka ła ma r z e  na b i u rk a :  ma r mu ro we ,
br onzowe i szklane .  W s z e l k i e  przybory 
— k anc e la r y j n e ,  gry towarzyskie .  —

Obsługa solidna. —  Ceny nader 
umiarkowane.

X R. z. 1856

KSIĘGARNIA 
JÓZEFA JURCZYKA

w  Białej, ul. G łó w n a  29. 
P o s ia d a  za w sze  na sk ładz ie :  K siąż­
ki dla m łodzieży , pow ieśc i  różnych  
au to ró w , sztuki tea tra lne ,  książki 
pedagogiczne, rolnićze|-> g o sp o d a r­
skie. lekarsk ie  i techniczne, książki 
do n ab o ż eń s tw a  —  w sze lk ie  p r z y ­
b o ry  kance la ry jne ,  do pisania, r y ­
sow ania ,  m alow an ia  i szKolne. — 
W ielki w yb ór! C eny um iarkow ane!

R. z. 1856

Arcyksiążęcy U; a n r  r  Ż y w i

poleca 

swe->‘niedoścignione w jakości gatunki piwa

ZDRÓJ ŻYWIECKI

oraz

P O R T E  1
— ac g n a m  ■ gs aass ia

Zastępstwa we wszystkich większych miastach Polski.

MARCOWE |
 '   ♦

♦  
♦  
♦

X 
t

A L E

Cena numeru 10 groszy* Cena og łoszeń :
lY em im era ita  iw a n a  1.— zl; pó tioe/m .i Strom a 1*20 <’d  — }'i stromy 60 zl

0.6t) tał; kw.aytialna 9,80 /l. A s tro n y  00 7,1 ■ t;8 strom y 15 ytl
N u m e r  k o n ta  a Boło^tos&ej Klara i o 1ju  ni r a n y  — 10 z!,

Os»cr/,ę(lnioiśkji 181 194. I W teikśc.ie 100%<idroże.i.

Rękopisów R edakc ja  nie z w ra c a  i za s trzeg a  sobie p ra w o  zmian.
\Vytlaiwica i Red. Naea.: E d w ard  Zajftezrik. Red. Od,p.: KnwKiczek P y d iu


